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Abs tract
The aim of the paper is to present Czech science fiction li tera ture after 1989 andits potential and pers pec ti ves in trans la tionts to other languages. The author in tro du -ces the most in teres ting Czech novels that belong not to strictly com mer cial part ofSF-F li tera ture, but also contain „literary” values (as defined by Russian for ma lists):Utopie, nejlepší verze by Ivan Kmínek, Dlouhý den Valhaly by František Novotný,Peklo Beneš. O šťastnějším Čes ko slo vens ku by Josef Nesvadba, En ger lin go vé by

Jaroslav Velinský, Spěšný vlak Ch. 24.12 by Jan Poláček, Stráci noci by Sanča Fülle,a pen tha lo gy Mycelium by Vilma Kad lečková. The author also tries to show thatchanges after 1989 on book market was for SF-F writers a „identity shock” and lead to „how to write” in the early 90’s.    Con tem po ra ry Czech SF-F li tera ture offers a wide range of topics and novels areaddressed to a wide spectrum of readers who expect different ex pe rien ces – from purefun to ambitious problems. As author em pha si zes, Czech SF-F is now a fully maturegenre and many works of Czech writers are estimated at European and global level.
Celem pracy jest przeds ta wie nie czeskiej li tera tu ry science fiction po 1989 roku,jej potencjału i pers pek tyw przekładu na inne języki. Autorka przeds ta wia najcie -kawsze czeskie powieści, które nie należą do najcie kawszej li tera tu ry science fiction,ale zawierają „li ter ack ie” wartości (w rozu mie niu ro sy jskich for ma listów): Utopie,nejlepší verze Ivana Kmínka, Dlouhý den Valhaly Františka Novotnego, PiekłoBeneš. O šťastnějším Čes ko slo vens ku Josefa Nesvadby, En ger lin go vé Jaroslava Ve -lins kie go, Spěšný vlak Ch. 24.12 Jana Poláčka, Stráci noci Sančy Fülle, pentaloguMycelium Vilmy Kad lečko vej. Autorka wskazuje również na fakt, że zmiany po 1989na rynku księgarskim były dla pisarzy science fiction „szokiem tożs a moś ci” i posta-wiły pytanie, „jak pisać” na początku lat dzie więćd zie siątych.   Współczesna li tera tu ra czeska science fiction oferuje szeroki zakres tematów,

a powieści są skie ro wa ne do sze ro kie go spektrum czy telników, którzy oczekują róż-nego doświadcze nia: od czystej zabawy do ambitnych problemów. Jak autorka pod-
kreśla, czeska li tera tu ra science fiction jest teraz w pełni dojrzałym gatunkiem i wieledzieł pisarzy czeskich porównywalnych jest z poziomem eu ro pe jskim i światowym.

W roku 1996 na łamach in for ma to ra fan do mu1 „In ter kom” Pa vel
Ko satík, dziś zna ny pu bli cys ta i au tor li tera tu ry fak tu, wówczas jed -
nak jeszc ze związa ny z czes kim ru chem miłośników fan tas tyki pi sarz, 
krytyk oraz założy ciel i wy daw ca fan zi nu „Ika rie XB” za mieś cił tekst
pod wielce zna mien nym tytułem Proč mě ne baví číst SF (Ko satík
1996, s. 9), w którym jednym z ar gu mentów, dla których au tor bier ze
rozwód z fan tas tyką był fakt, iż SF stała się według nie go wtór na, nie
wnosząca wied zy o człowieku i świe cie tu i te raz, a jedy nie kreująca
świa ty, ist niejące same dla sie bie, a jedynym kry te rium oceny wy da -
wa nych pu bli kacji jest po mysłowość au to ra i je go styl. By od dać głos
sa me mu au to ro wi:

V SF bylo všechno možné, což se mi jevilo jako ráj a svoboda, pak jsem si však
uvědomil, že je to ve skutečnosti klec. Klec směřující jiným (patrně dokonce
opačným) směrem než ma in stre am. Ma in stre am stojí a padá s plným prožíváním
popisovaného člověka, který za au ten ti ci tu knihy a za všechno, co je důležité, ručí
svým – jak jsem se zmiňoval – plným osobním nasazením. SF je vybudovaná jako
svět, v němž něco takového není nutné, a já to re spe ktu ju (Kosatík 1996, s. 9).

By zrozu mieć woltę Ko satíka, war to przy pom nieć, że science fic -
tion przed ro kiem 1989 była ga tun kiem niez byt chęt nie wy da wa nym
przez oficjalne ofi cyny. W Slovníku české li terární fan tas tiky a scien-
ce fic tion Ivan Ada mo vič po dał zes ta wie nie książkowych wy dań SF-F 
od połowy XIX wieku do roku 1995, z które go wy ni ka, iż w la tach sie -
demdzie siątych ubiegłego wieku ukazy wało się roc znie prze cięt nie
5 książek te go ga tunku, w la tach osiemdzie siątych ilość ta się pod woi- 
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1 Fandom to przy ję ta z języka an gie l skie go nazwa ruchu miłośników fan ta sty ki
na uko wej, zrzeszająca zarówno fanów, jak i pisarzy i wy da w ców. Fandom tworzy
swoistą sub ku l tu rę, do jego naj bar dziej znanych ini cja tyw należy orga ni zo wa nie
kon we ntów, czyli „conów”, na różnych po zio mach – od lo ka l nych po krajowe
(w Polsce Polcon), euro pe j skie (Eurocon) czy ogólnoświatowe (Worldcon).
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ła, a po roku 1989 na la dy księgarskie tra fiało już roc znie po kil kad zie -
siąt tytułów – zarówno przekładów, jak i twórc zoś ci pisarzy rod zi-
mych (Ada mo vič 1995, s. 262). Po li tyka oficjalnych wy daw nictw nie
sta no wiła jed nak od zwier cied le nia fak tyc zne go zain te re so wa nia fan -
tas tyką. W połowie lat sie demdzie siątych zac zęły powsta wać pierw-
sze kluby miłośników fan tas tyki, w roku 1982 od był się pierwszy cze -
chosłowacki kra jowy kon went Par con, w tym też roku po raz pierw-
szy rozs trzygnięty zos tał fan do mowski konkurs li ter acki o na grodę
Kar la Čap ka, który z bie giem lat stał się okazją dla młodych au torów
do zaist nie nia na rynku wy daw nic zym a z gro na lau reatów te go kon-
kur su wy wodzą się dzi sie jsi czołowi pi sarze te go ga tunku.

War to choć na chwilę za trzy mać się nad kwes tią tłumac zeń fan tas -
tyki świa to wej, czy rac zej – an glojęzyc znej dla for mo wa nia się li tera -
tu ry kra jo wej. Spe cy fiką SF-F jest bo wiem in ter teks tualność, ot warte
na wiązy wa nie do czyi chś po mysłów, rozwi ja nie ich, mo dy fiko wa nie
czy wa rio wa nie. I nie chod zi tylko o ter mi no lo gię, cze go najlepszym
przykładem jest Čap kowski ro bot, ale o mo ty wy, wątki, po mysły – by
przy pom nieć tylko, że sche mat fa bu larny My Eu ge niusza Za mia ti na
stał się dla Geor ge’a Orwel la punk tem wy jś ciowym do na pi sa nia
1984, a później dla ko le jnych au torów, którzy po wie la li sche mat ten
z mnie jszy mi bądź wię kszy mi zmia na mi. 

Na mar gi ne sie do dać mogę, iż po dob ne po mysły po ja wiać się u róż-
nych au torów mogą równo legle – gdy w roz mo wie z Iva nem Kmín -
kiem zauważyłam, że jed na z pos ta ci je go po wieś ci Uto pie, ne jlepší
ver ze jest bard zo cie kawym na wiąza niem do głów ne go bo ha te ra po -
wieś ci Człowiek Plus klasyka ame rykańskiej SF, Fre de ricka Pohla,
Kmínek ka te go ryc znie stwierd ził, że po wieś ci Pohla nie czy tał –
książka ta zresztą do dziś nie zos tała przetłumac zo na na czes ki. W li -
tera turze (i fil mie) SF-F z dru giej zaś stro ny najwyżej ce nio na jest
ory gi nalność, błys kotli wy po mysł lub umie jęt ne połącze nie po my-
słów wcześniej juź wykorzys ta nych, stąd – obok warsz ta tu pi sarskie -
go – kreo wa nie nowych światów w science fic tion wy ma ga so lid ne go
oc zy ta nia w li tera turze te go ga tunku. Rok 1989 dla czes kiej fan tas tyki 
oznac zał więc prze de wszystkim boom wy daw nic zy i ma so we wręcz

tłumac ze nie utworów klasyków SF, które do tej po ry były przez cen-
zu rę blo ko wa ne. Wbrew po zo rom to zja wis ko od kryło dru gie dno ga -
tunku – oka zało się, że oprócz ewi dentnych pe rełek prze cięt na pro -
duk cja SF-F to li tera tu ra lotów częs to niewy so kich, schle biająca gus -
tom niewy brednych czy telników i służąca wyłącznie rozrywce. Dla
czes kich pi sarzy, dla których do tej po ry fan tas tyka sta no wiła in te lek -
tualny azyl, umożli wiający przemy ca nie po li tyc znych aluzji czy ko -
men tarzy do rea liów ko mu nis tyc znej Cze chosłowacji – choćby w for -
mie gro tes ki, która do mi no wała w tym ga tunku w la tach sie demdzie -
siątych i osiemdzie siątych, od kry cie, iż science fic tion, a zwłaszc za
fan tasy mogą być „o nic zym”, sta no wiło bo lesny cios i swois ty kry zys 
tożs a mościowy. Dys kus ję „co właś ci wie te raz będ ziemy pi sać”, która
toc zyła się na początku lat 90. w śro do wis ku pi sarzy SF, pod su mo wał
Zdeněk Ram pas, konklu dując, że au torzy stosunkowo szyb ko so bie
uświa do mi li, że „větši na SF pro duk ce spadá do pop kul tu ry. Ten to
termín jsme ale teh dy ještě ne pouíva li, a otevřeně, ale ter mi no lo -
gicky neu kotveně jsme mlu vi li o ko mer ci a konzu mu” (Ram pas 2010,
s. 4). Dla pi sarzy ówczesne go średnie go po ko le nia uświa do mie nie so -
bie, iż tworzą kul tu rę niższą, wy woływało poc zu cie de gra dacji,
a nieu mie jętność od na le zie nia się w no wej rzec zy wis toś ci skutko wała 
twórc zym milc ze niem – jak zauważa Ram pas: 

Jan Hlavička podobně jako před převratem po zo ro val lidské hemžení a nečekal
velké změny, protože lidé se v podstatě příliš nemění, jak o tom ostatně psal ve svých
povídkách. Navíc se ale ukázalo, že ke své práci potřebuje lis bolševického útlaku
a v normální společnosti ztratil mo ti va ci psát, re spe kti ve víru, že tím může něco
změnit.
   Jak to na počátku devadesátých let dopadlo, všichni víte, přestal psát nejen
Hlavička, ale i Ivan Kmínek, dodnes nedoceněný povídkář Jiří Olšanský, Alexandr
Kramer, velkou přestávku si na or di no val Ja ro s lav Veis... (Rampas 2010, s. 4).

Do głosu zaś zac zę li do chod zić au torzy młod si, którzy w SF nie
wid zie li już jedy nie mis ji, którą mogą zmie niać świat, po nadto trak -
tujący prze ni kającą z Za cho du kul tu rę po pu larną ja ko jedną z ofert
kul tu ralnych, a nie jedy nie umysłową pap kę. Jak bo wiem słusznie
dos trze ga Wal de mar Ku li gowski, podążając tro pem myś le nia Ray -
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mon da William sa, „[...] rozpowszechnio na wykładnia ter mi nu [kul tu -
ry po pu lar nej – przyp. J.C.] zakłada, że lud zie żyjący w kul turze po pu -
lar nej eg zys tują w sta nie fałszy wej świa do moś ci i są – in te lek tualnie,
mo ralnie, es te tyc znie zde gra do wa ni. Ja wią się za tem ja ko »kul tu ro wi
fra jerzy«” (Ku li gowski 2010, s. 145) i da lej twierd zi, że kul tu ra po pu -
lar na „ma ni fes tu je się po przez ak ty kon for miz mu, ale i opo ru, a obok
»kul tu rowych fra jerów« żyją także, wcale lic zni, ja ko »kul tu ro wi
cwaniacy«”, w ory gi nalny sposób wykorzys tujący pro duk ty przemy-
słu kul tu ro we go dla swoich celów, a rów nież ja ko »kul tu ro wi in dy wi -
dua liś ci«, dzię ki którym pop kul tu ra jest bard zo zróżni co wa na, no wa -
torska, a by wa, że i po zasys te mo wa” (Ku li gowski 2010, s. 145). In ny -
mi słowy – twór cy pop kul tu ry dys po nują sze roką gamą środ ków,
który mi do cie rają do różnych grup od biorców. W odróżnie niu zaś od
kul tu ry ma so wej, przeznac zo nej dla najm niej wy bred ne go czy telni ka, 
wid za czy słuchac za, kul tu ra po pu lar na „wy ma ga bo wiem specja li -
zacji, pod zie lo na jest na nisze, funk cjo nu je według roz mai tych
kodów” (Ku li gowski 2010, s. 155), twierd zi Ku li gowski, a według
mnie najważnie jszym spos trzeże niem poznańskie go kul tu ro lo ga jest
to, iż „Uc zest nik pop kul tu ry jest jednoc ześnie jej współtwórcą, każdy
kon su ment wyróżnia się w stosunku do niej pos tawą kon for miz mu
o cha rak ter ze zin dy wi dua li zo wa nym” (Ku li gowski 2010, s. 156), gdyż
w odnie sie niu do zja wiska, ja kim jest fan tas tyka, współtworze nie li -
tera tu ry jest o wie le bard ziej dos trze galne, niż w przy pad ku in nych
ga tunków kul tu ry po pu lar nej, ta kich jak po wieś ci de tek ty wis tyc zne,
ro manse czy thrille ry. Kul tu ra uc zest nict wa, re pre zen to wa na przez
zinstytucjo na li zo wa ne kluby miłośników fan tas tyki, których jedną
z form ak ty wnoś ci jest organi zacja własnych kon wentów, pozwa la tej
sub kul turze na swoistą in te rak ty wność. Jednym ze stałych punk tów
pro gra mu każde go kon wen tu są bo wiem spotka nia au torskie, na któ-
rych czy telni cy „przepytują” pi sarzy, nier zad ko su gerując im oc zeki -
wa ne rozwiąza nia ak cji, za chę cają do konty nuo wa nia cyklu czy ins pi -
rują swoi mi po mysłami. Spe cy fiką te go ru chu jest także fa mi liar ność
i brak dys tan su międ zy czy telni ka mi a pi sar za mi (wszyscy w fan do -
mie zwra cają się do sie bie per „ty” bez względu na wiek i sta tus spo-

łeczny), niec zęsty w przy pad ku pi sarzy i czy telników „głów ne go
nurtu”. 

Fe no men, ja kim jest sub kul tu ra miłośników fan tas tyki oc zeku je
jeszc ze na so lid ne opra co wa nia socjo lo gic zne i kul tu roznawcze, nie-
m niej wzmian ka o niej wy da je się niez będ na do zrozu mie nia, jaką
rolę odgry wa fan dom w funk cjo no wa niu rynku księgarskie go w przy -
pad ku science fic tion i fan tasy.

Wra cając więc do rozwoju czes kiej li tera tu ry fan tas tyc znej po
1989 roku, niewątpli wie na leży wspom nieć o powsta niu oficjalnych
cza so pism poświę co nych te mu ga tunko wi. Ac zkol wiek sta ra nia o uru-
 cho mie nie ta kie go pe rio dyku czy nio ne były już w la tach osiemdzie -
siątych XX wieku, jed nak do pie ro w 1990 roku udało się powołać do
życia pierwsze pro fes jo nalne cza so pis mo poświę cone fan tas ty ce –
„Ika rie”, który swoją nazwą na wiązy wał zarówno do kul to we go czes -
kie go fil mu SF Ika rie XB-1, jak i do fan zi nu, wy da wa ne go przez Pavla 
Ko satíka. „Ika rie” wzo ro wała się po części na polskiej „Fan tas ty ce” –
cho ciaż układ cza so pism te go typu na całym świe cie jest porówny -
walny. Było ono try buną, na której mo gli pu bliko wać nie tylko pi sarze 
już zna ni (w tym klasy cy świa to wej SF), ale prze de wszystkim de biu -
tan ci. Dla nich to właśnie stwor zo no konkurs o na grodę „Ika ros” dla
najlepsze go de biu tanck ie go opo wia da nia, które dla ga tunku jest nie
tylko re pre zen ta tywne, ale które pozwa la szli fo wać warsz tat, by au tor
mógł się zmierzyć później z wię kszym wy zwa niem, ja kim jest po -
wieść. Cza so pis mo, które ist niało pod pierwotnym tytułem do roku
2010, obecnie ukazu je się pod nazwą „XB-1”. W roku 2002 powstał
także pe rio dyk „Pevnost”, specja li zujący się w wy da wa niu SF-F za -
gra nic znej i kra jo wej. Odno to wa nia też jest warte cza so pis mo „ivel”,
które zajmu je się pro mo wa niem kul tu ry hipsterskiej od czasów, gdy
poję cie hipste ra jeszc ze nie funk cjo no wało – hasłem te go pe rio dyku
jest „Over ground against mo no cul ture” i adre so wa ne jest do od bior-
ców poszu kujących al ter na ty wnych podniet kul tu ralnych, w tym rów -
nież z dzied zi ny fan tas tyki. Powstają także pe rio dyki dostępne wy-
łączne on- line, oferujące zwłaszc za młodym au to rom możli wość
zaist nie nia ja ko au tor – ac zkol wiek ta ka właśnie for ma pu bliko wa nia,

347 348



bez uprzednich ocen, re cenzji czy su ges tii ze stro ny krytyków czy do-
świadczo nych pi sarzy zda niem wie lu znaw ców ga tunku pro wad zi do
je go de gra dacji, gdyż de fac to upu blicznio ne by wa wszystko, co spły-
nęło spod pióra en tuzjastów, próbujących naś la do wać swoich ido li,
na to miast z li tera turą ja ko taką teksty te mie wają nie wie le wspólne go. 

Czy więc w czes kiej fan tas ty ce powstającej po aks a mit nej re wo -
lucji są utwo ry, które zasługują na mia no li tera tu ry, a nie jedy nie
tekstów powstałych dla rozry wki własnej tud zież pa ru zna jo mych?
Nim spróbu ję odpo wied zieć na to py ta nie, muszę się posłużyć
porówna niem z polską li tera turą, w której Sta nisław Lem us ta no wił
pewną ce zu rę, która dla jednych au torów jest gra nicą do przekroc ze -
nia, dla in nych – ce lem a prio ri nieo siągalnym, więc nie war tym na -
wet as pi ro wa nia. Dys kus je w gro nie polskich krytyków i au torów
SF-F o mains trea mie i getcie SF, toc zone zwłaszc za w la tach 90.,
świadczące o po trze bie wy jś cia spo za niszo wego grona od biorców
(które no tabene w sta tystykach nie jest wcale ta kie wąskie) i dołącze -
nia do pi sarzy głów ne go nur tu, co prze ja wiało się zwłaszc za w opu-
szc za niu wy daw nictw specja li zujących się w wy da wa niu SF-F na
rzecz wy daw nictw uzna wa nych za pres tiżo we, jak np. Wy daw nictwo
Li ter ack ie, są ob ce czes kim twór com SF. Już w roku 1995 Ondřej Neff 
przewidy wał ta ki rozwój wy pad ków, a je go wy po wiedź w pełni ko -
res pon du je z przy woływa ny mi wcześniej re fleks ja mi Ku li gowskie go:

V anglosaské oblasti jsme už od dob Nové vlny svědky pokusů o „eman ci pa ci”
SF w tom smyslu, aby byla „brána vážně” jako rovnocenný partner li te ra tu ry obecné
čili ma in stre a mu. Osobně se domnívám, že je to staromilská pošetilost lidí, kteří
nepostřehli zásadní trend doby, jímž je narůstání komp le x no sti, narušující mo no po ly
všeho druhu, tedy i kulturní. Sub ku l tu ry, kdysi považované za pohrdaná ghetta,
nabývají na sebevědomí (Neff 1995, s. 23).

Po pierwszym wspom nia nym szoku starszej ge neracji au torów,
po god zi li się oni z tym, że adre sują swoją twórc zość do spe cy fic zne go
grona od biorców. Możli wość pu bliko wa nia w wys pecja li zo wa nych
wy dawnict wach (no ta bene zakłada nych przez bard ziej przed siębior-
c zych członków fan do mu) i pe rio dykach, konkur sy li ter ack ie i świa -
do mość wspar cia fan do mu, który wchłania nie mal każdą nową pu bli -

kację, a także fakt ist nie nia specja lis tyc znych księgarń, sprze dających 
wyłącznie SF-F, sta no wią dos ta tec zny bod ziec, by pi sać. Ivan Ada -
mo vič nie oba wia się pos ta wić tezy, że czeska fan tas tyka sta no wi pod
względem wielkości rynku wy daw nic ze go wręcz fe no men:

Specializované časopisy i vydavatelství, která vydávají nejen romány, ale i četné
povídkové sborníky a an to lo gie, to je jev v evropském kon te x tu vzácný. Díky tomu se
mohla domácí fan ta sti ka rozvíjet a domácí autoři zažívají v posledním čtvrtstoletí
doslova Zlatý věk. Počet vydávaných knih SF a fantasy a poměr domácí tvorby k
překladové je v kon te x tu počtu oby va tel re pu b li ky na pro sto jedinečný (Adamovič
2014, s. 9).

Iloś ciowo czeska SF-F po roku 1989 wygląda im po nująco. Rocz- 
nie pu bliko wa nych jest po kil ka naś cie po wieś ci i an to lo gii, na łamach
cza so pism tra dy cy jnych i wir tualnych kil kad zie siąt – o ile nie wię cej
– ory gi nalnych opo wia dań, na dro bio no też za ległoś ci w wy da wa niu
klasyki świa to wej, nie wspo mi nając o oc zy wis tym fak cie, że dla młod-
szych po ko leń lek tu ra w języku an gielskim nie sta no wi już pro ble mu.

Co is tot ne, czescy au torzy już od końca lat 80. zac zy na li na wiązy -
wać do nurtów obecnych w fan tas ty ce świa to wej. Ca ro la Bie der man -
nová i Eva Hau serová tworzyły (uży wam czasu przeszłego, gdyż Bie -
der man nová przedwcześnie zmarła w roku 2008 a Hau serová przes -
tała pi sać SF) fan tas tykę w du chu fe mi niz mu, te ma ty zując różne po-
s tawy ko biet w przyszłoś ci. Po częś ci za ich następc zynie uznać
można Vilmę Kad lečkovą i Sa nčę Fülle, o których twórc zoś ci jeszc ze
wspomnę. Dla wie lu au torów ożywczym kierun kiem stał się cy ber -
punk, wizja człowie ka funk cjo nujące go w cy ber przes trze ni i je go po-
łącze nia z kom pu ter a mi – w tym nurcie tworzy li Jiří Walker Pro -
cházka, Petr He teša, Ka rel Ve ver ka czy Jan Poláček. W os tat nich la -
tach bard zo modny sta je się steam punk, pod ga tu nek SF, w którym ak -
cja utworów osad zo na jest bądź w XIX wieku, bądź w świe cie pos ta -
po ka lip tyc znym, a głównym rekwi zy tem są maszyny napęd zane parą. 
Nie można też nie wspom nieć o ol brzy miej po pu lar noś ci fan tasy, nur -
tu za początko wa ne go przez J.R.R. Tol kie na, które go główny mi atry -
bu ta mi są ma gia, cza ry, średnio wiec zne rea lia, a te ma tem ar che ty pal -
na dro ga bohatera ku własne mu „ja”. Za Pierwszą Damę te go ga tunku
350349



uważa na jest Ja na Rečková, au tor ka kilku nas tu po wieś ci, które są do -
pra co wa ny mi fa jerwer ka mi po mysłów, częs to przekrac zający mi
ścisły ga tu nek fan tasy. Au torką, o której rów nież na leży wspom nieć,
jest Fran tiška Vrbenská – An tonín K. K. Kudláč okreś lił ją ja ko „jedną 
z najlepszych sty lis tek czes kiej fan tas tyki” (Kudláč 2010, s. 93). Leo -
nard Me dek, który hołdu je fantas ty ce typu przy go do we go, rów nież
ma w swoim do rob ku po wieś ci typu fan tasy, po ga tu nek ten sięga li
także Jiří Walker Pro cházka, Ja ro slav Mostecký, Pe tra Neo millne ro-
vá, Pa vel Re nčín czy Vla do Ríša, który także pod pseu do ni mem Ri -
chard D. Evans na pi sał trzy po wieś ci sta no wiące swoistą pa ro dię
przygód Co na na Bar barzyńcy. 

Na prze ciwległym bie gu nie rac zej łagod nej i ro mantyc znej fan tasy 
leży splat ter punk, czy li epa tujące bru talnoś cią i prze mocą thrille ry
i hor ro ry, w których specja li zują się zwłaszc za Jiří Kul hánek i Štěpán
Pokři va, pu blikujący rów nież pod pseu do ni mem Ri gor Mor tis. 

Ten przegląd nie mógłby pre ten do wać do mia na w mia rę pełne go
bez nazwiska, które dla wie lu jest sy no ni mem czes kiej SF – Ondře ja
Nef fa. Je go wkład w rozwój ga tunku – zarówno w kwes ti ach organi -
zacy jnych, jak i twórc zych – jest niekwes tio no wa ny. I cho ciaż dziś,
już ja ko nes tor czes kiej fan tas tyki, okres świetnoś ci twórc zej ma za
sobą, nie można za pom nieć, że dla wie lu twórców młodszych po ko leń 
był mis trzem kons truo wa nia wartkich opo wia dań opar tych na błys -
kotli wym po myś le. Po roku 1989 wy dał try lo gię Milénium o walce
ludzkoś ci z obcą cy wi li zacją. Już ta krótka cha rak te rystyka wskazu je,
że jest to SF przy go do wa, z am bicją dos tarc za nia prze de wszystkim
rozry wki. Po wieść Tma, która wyszła w dwóch wers jach – Tma
(1998) i Tma 2.0 (2003), jest pierwszą czeską po li ti cal fic tion,
w której świat mu si sta wić czoła glo balnej awa rii prądu i jej efek to wi
– rozpa do wi wszel kich struk tur wład zy, zac zy nającej prze chod zić
w rę ce tych, którzy mają wię ksze zdolnoś ci prze trwa nia. W dru giej,
o wie le bard ziej pesy mis tyc znej wers ji, au tor dał wy raz swo je mu
rozc za ro wa niu rod zimą po li tyką, nie przy pad kowo w po wieś ci po ja -
wiają się pos ta ci au tentyc zne – żyjące lub nie, jak V. Ha vel, Mi loš Ze -
man, Mi louš Ja keš czy Va sil Bi ľak. Neff zaczął także rozwi jać za -

początko wa ny wy daną w roku 1998 po wieś cią Měsíc mé ho ivo ta
cykl Ar ka die, opo wia dający o ko lo ni zacji Księży ca. Zna kiem rozpo-
znawczym pi sarst wa Nef fa po zos ta je umie jętność kons truo wa nia
trzy mających w na pię ciu fa buł, nie tu zinko we po mysły, jed nak mi mo
nier zad kich na wiązań do rzec zy wis toś ci i umie jętnoś ci anty cy pacji
niek tórych wy darzeń jest to fan tas tyka prze de wszystkim rozry wko -
wa, ta ka, od której od wra ca się wspo mi na ny we wstę pie Pa vel Ko satík. 

Czy więc cała czeska pro duk cja SF-F nie wno si no wej wied zy
o świe cie i człowieku i służy jedy nie re lak so wi? Od wołam się po now -
nie do słów Ram pa sa, który ja ko wprawd zie nie ba dacz li tera tu ry
SF-F ani nie jej krytyk ma jed nak na nią bard zo trzeźwe spojrze nie: 

Česká SF se od Bodu zlomu po su nu la od povídky k románu a od li te ra tu ry
k popkultuře. Zároveň přitom ustala diskuse o smyslu psaní a ustavil se kon sen zus, že
cílem psaní je na straně čtenáře zábava a na straně autora zisk a potlesk fanoušků. A že 
dnes máme řadu autorů SF, ale jen několik (já vím bezpečně jen o třech) spisovatelů
(De fi nu ji toto dělení tak, že autoři tvoří po pku l tu ru, spisovatelé li te ra tu ru. Jako
podmínku nutnou k tomu, abych něco označil za li te ra tu ru, považuji, že autor má ještě 
jinou ambici než pobavit) (Rampas 2010, s. 7).

Z twierd ze niem tym można po le mi zo wać, czy rac zej je do pre cy zo -
wać, nie poz ba wiając utworów wlic za nych przez Ram pa sa do pop kul -
tu ry li ter ackoś ci (w rozu mie niu ter mi nu li ter ackość przez ro sy jskich
for ma listów). Sta rałabym się jed nak us ta lić do datko we niż „inne am -
bicje” kry te rium war toś cio wa nia czes kiej SF-F po zos tając na grun cie
te go ga tunku, mia no wi cie – czy da ny utwór ma szanse zaist nieć
w przekładach i być dos trzeżo nym przez inne fan do my na ro do we? In -
ny mi słowy, czy wno si no we myś li (nie tylko po mysły) i czy miałby
szanse stanąć w szran ki z twórc zoś cią do mi nujących pi sarzy an glo -
saskich? Sądzę, iż kil ka po wieś ci mogłoby pre ten do wać do stwierd ze -
nia, iż re pre zen tują „po ziom eu ro pe jski” czy też „świa towy”.

Chro no lo gic znie pierwszą z nich jest Uto pie, ne jlepší ver ze2 przed- 
wcześnie zmarłego w 2013 roku Iva na Kmín ka. Na pi sa na jeszc ze
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2 Szczegółowo powieść tę omawiam w swojej mo no gra fii Dzie dzi c two robota.
Współczesna czeska fan ta sty ka naukowa, Szczecin 2001.



w la tach osiemdziesiątych, ale opu bliko wa na do pie ro w 1990 roku to
błys kotli wa antyu to pia, osad zo na w XXV wieku, w świe cie po wojnie 
ato mo wej, po której oca lało jedyne mias to, chro nio ne nie prze puszcza-
jącym pro mie nio wa nia po lem siłowym, tak zwaną Sferą Branck e ra.
Mias to nie jest zbyt wiel kie – jak okazu je się w trak cie rozwoju ak cji,
mieszka w nim za led wie kil ka set lud zi, nikt jed nak nie zda je so bie
sprawy z nie na tu ralnoś ci ta kie go sta nu rzec zy, al bo wiem pa mięć
o wojnie, tak jak o wie lu in nych zdarze niach z przeszłoś ci, zos tała
utajnio na. Bo ha ter a mi po wieś ci są dwaj mieszkańcy mias ta – Vik tor
Ka minský, za ra zem nar ra tor utwo ru, i je go przy ja ciel Mar tin Lar den,
którzy zac zy nają po de jrze wać, że świat, w którym żyją, jest nieau -
tentyc zny. W mia rę rozwoju ak cji okazu je się, iż ich przec zu cia są
uza sadnio ne – że w wy niku wpro wad ze nia w życie pro jek tu Ben tham
wszyscy mieszkańcy Mias ta zos ta li za pro gra mo wa ni zgodnie z zało-
że niem: „Jak najwię cej szczęś cia dla jak najwię kszej iloś ci lud zi”.
Każdy człowiek ma więc wszcze pioną miłość do rod zi ny, uwiel bie nie 
swo jej pra cy, poc zu cie spra wied li woś ci, jest two rem idealnym, nasy -
co nym wszystki mi za le ta mi i wolnym od wad. Dzię ki te mu nie trze ba
wma wiać lud ziom, że są szczęś li wi, bo pro gra mowo to szczęś cie od-
czuwać muszą, a chwi lo we wątpli woś ci, ja kie wystąpiły choćby u głów-
ne go bo ha te ra, są jedy nie błęda mi w opro gra mo wa niu, które w każdej 
chwi li można na pra wić. W ten sposób Pro jekt Ben tham powołał do
życia pierwszą na świe cie funk cjo nującą Uto pię a nad pra widłowoś -
cią jej działania czuwa kla sa rządząca – pra cow ni cy To warzyst wa
Ubezpiec ze nio we go Uni ver sum, którzy rów nież są za pro gra mo wa ni,
tyle że w in nym, bard ziej skom pliko wa nym języku pro gra mo wa nia.
Kmínek sta wia w po wieś ci py ta nia o is to tę szczęś cia, na które trudno
zna leźć jednoznaczną odpo wiedź. Czy wolno ma ni pu lo wać lud zkim
szczęś ciem, jeś li w wy niku tych ma ni pu lacji człowiek fak tyc znie jest
szczęś li wy? Czy owi ma ni pu la torzy są godni po tę pie nia, sko ro ich ce -
lem jest nie sie nie szczęś cia? Czy lud zkość jest jeszc ze lud zkoś cią,
sko ro nie zna swo jej przeszłoś ci, która jest – jak u Orwel la – mo dy -
fiko wa na na po trzeby chwi li, tylko w ska li mikro, ska li po jedync zych
lud zkich ist nień? Czy mieszkańcy Mias ta, jak twierd zi Fromm, utra ci -

li sa me go sie bie, sko ro nigdy prawd zi wej wolnoś ci nie zazna li? Sta-
nisław Lem kons ta tu je „Dos ko nałe zas po ko je nie po trzeb miażdży
dos ko nale” (Lem 1973, t. II, s. 434). Kmínek nie osądza klasy rządzą-
cej wprost, prze cież społec zeństwo Uto pii jest najprawd ziwszą uto pią 
– „najlepszą jej wersją”, gwa ran tującą każde mu szczęś cie według je -
go po trzeb, a wraże nie to po tęgują wie lokrot nie pow tar zane hasła
„Ne jlepší z moných světů” i „Vše v pořád ku”. Au tor od da je rację obu 
stro nom – zarówno bun tow nikom, którzy wykrzykują, iż prawd zi -
wym skar bem człowie ka są wiec zne wątpli woś ci, nie pokój, wolność,
jak i eli cie rządzącej, której na drzędnym ce lem jest szczęś cie (nie licz-
nej oca lałej) lud zkoś ci. Przy wołuje w ten sposób prag ma tyzm i prze -
ko na nie Čap ka, że nie ist nie je prawda ab so lut na. Prag ma tyc zny i kon -
for mis tyc zny za ra zem jest też bo ha ter Uto pii – podczas swo jej noe -
tyc znej wędrówki od kry wa co raz to no we fak ty, które de ter mi nują je -
go za cho wa nie i świa to pogląd, ewo luujący od poc zu cia nieau tentycz-
noś ci własne go życia do zachłyśnię cia się możli woś cia mi, ja kie ofe-
ru je wład za, cały czas w prze ko na niu, iż czy ni do brze. Po wieść no si
podtytuł Zábavné pan op tikum, te ma ticky zaměře né na od věký boj do -
bra pro ti do bru – przy czym jedno dobro to szczęś cie całoś ci, dru gie –
szczęś cie jednostki. Odpo wiedź na py ta nie, czy jedno do bro można
sta wiać po nad dru gim, przy no si do pie ro końcówka utwo ru, w której
pobrzmie wa już nu ta post hu ma niz mu, gdy ci, których hasłem nad-
rzędnym jest „Jak najwię cej szczęś cia dla jak najwię kszej iloś ci lud zi” 
pos ta na wiają zgład zić inną cy wi li zację, aprio ryc znie de cydując, że
„nasze” szczęś cie ważnie jsze jest od szczęś cia czy je goś. Na wiąza nia
do twórc zoś ci Čap ka, Fran za Kaf ki, Isaa ca Asi mo va, ale prze de
wszystkim do fi lo zo fii uty li ta ryzmu Je remy’e go Ben tha ma oraz ładu -
nek rozważań etyc znych czy nią z po wieś ci wie lopłaszc zy znową lek -
tu rę, w której nie trudno od na leźć post mo der nis tyc zne ce chy. 

W roku 1994 pod pseu do ni mem Frank N. Skip per Fran tišek No -
votný opu bliko wał po wieść Dlouhý den Val ha ly. Utwór, według słów
au to ra, początkowo pla no wa ny ja ko pa ro dia fan tasy, rozrósł się z cza -
sem w try lo gię, po wiązaną wspólnym mo ty wem – współist nie niem
świa ta ziemskie go i nordyckich bogów. W pierwszej częś ci nac zel-
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nym po mysłem jest spro wad ze nie przez Grim ni ra (Ody na) ziemskich
żołnierzy – pi lotów z I wojny świa to wej – by po mo gli mu w walce
z od wiec znym wro giem Sur tem. Jed nak ot war cie prze jś cia międ zy
świa tem bogów a lud zi nie sie nie pla no wa ne kon sekwencje – Surt bo -
wiem za warł pakt o wza jem nej po mo cy z na zis ta mi... Epicka po wieść, 
w której au tor czer pał zarówno z ty powych mo ty wów fan tasy, do
których na leży wal ka do bra ze złem, ma gia i mi to lo gia ger mańska, jak 
i science fic tion – po dróże w cza sie, nasy ce nie po wieś ci tech niką, jest
za ra zem in ter teks tualną za bawą, w której na wiąza nia sięgają zarówno 
sztuk plas tyc znych (w utworze po ja wiają się sceny odpo wia dające
obra zom Bo ri sa Vel le jo), his to rii (Sto warzysze nie Thu le, za mach na
Rein har da Hey dri cha) i li tera tu ry. Po dob nie jak w przy pad ku Kmín ka
po wieść ma kil ka płaszc zyzn, których od kry wa nie, uza leżnio ne od
kom pe tencji czy telni ka, sta no wi pas jo nującą in te lek tualną rozry wkę.

Ja ro s lav Velinský, zna ny prze de wszy stkim z utwo rów przy go do-
wych i dete ktywi sty cz nych, jest też au to rem je dy nej roz bu do wa nej
w cze skiej fan ta sty ce na uko wej so cial fi c tion. Engerlingové (1995) to
po wieść wy ko rzy stująca mo ty wy cu do w ne go wy na la z ku i wę drującej 
ar ki3 – opi su je dzie je gru py cesar sko- kró le wskich ary sto kra tów, któ-
rzy pod ko niec I wo j ny świa to wej po sta no wi li ukryć się w pod zie -
miach i w sy ste mie ja skiń stwo rzyć „Nową Au strię”, gdzie kon tynu o -
wa na by była mo na r chia hab s bu r ska. Po mysł – dzię ki ge nia l ne mu na -
uko w co wi, któ ry pod zie mią wy bu do wał całe mia sto – uda je się wpro -
wa dzić w ży cie, jed nak w wy ni ku po to pu, ja ki na wie dził za sie d lo ne
pie cza ry, pań stwo - mia sto zo sta je od cię te od świa ta zew nę trz ne go. W
po to pie giną też nie mal wszy s cy do ro śli mie sz ka ń cy No wej Au strii, a
wraz z ni mi pa mięć o da w nej oj czy ź nie. Oca lałe dzie ci, two- rzące no -
we społecze ń stwo, za czy nają wie rzyć w no we le gen dy i mi ty, opa r te

na wspo mnie niach, jak cho ć by sa ma na zwa Engerlingové (w ję zy ku
nie mie c kim en ge r ling oz na cza ‘pę dra ka’), którą uwa żają za na zwę
wy ższej kla sy społecz nej, a któ ra po cho dzi od prze zwi ska, ja kim
słabych ucz niów ob da rzał w szko le na uczy ciel. Po wieść jest in te le -
ktu alną a za ra zem prze śmiewczą próbą prze śle dze nia kształto wa nia
się no we go społecze ń stwa4, któ re fo r mułuje włas ne re guły ży cia, opa -
r te na no wej re li gii. Po po to pie bo wiem oca lało dwu kro t nie wię cej
dzie w czy nek niż chłopców, gru p ka do rosłych po sta na wia więc zmie -
nić Dzie się cio ro Przy ka zań i cały ko deks mo ra l ny tak, by usan kcjo no -
wać związki po za małże ń skie i nierząd. Za miast Bo ga mie sz ka ń cy
No wej Au strii za czy nają wy zna wać isto tę o na zwie „Nejtlustší”, mo -
d li twa spro wa dzo na zo sta je do aktu se ksu al ne go a nad prze strze ga -
niem za sad czu wa za kon „Dálek”. Re li gia prze sta je mieć co ko l wiek
wspó l ne go z wiarą, sta je się ide o lo gią, pod porządko waną po trze bie
za cho wa nia ga tun ku i kom fo r to wej eg zy sten cji uprzy wile jo wa nej
kla sy En ge r lin gów. Nie natu ra l ne wa run ki roz wo ju i li cz ne związki
ka zi ro d cze pro wadzą do rychłej de ge ne ra cji fi zy cz nej i umy- słowej
społecze ń stwa – no ś ni ka mi tra dy cji po zo sta je je dy nie pa ra młodych
lu dzi żyjących w „pod zie miu pod zie mia” – naj ni ż szym po zio mie No -
wej Au strii zwa nym Hölle (Piekło), któ rzy dzię ki jed ne mu z nie li cz -
nych do rosłych, któ ry prze żył, za cho wują pa mięć nie ty l ko o da w nych 
cza sach, ale i ku l tu rze i pra wdzi wej re li gii, od ma wiając przy ję cia no -
wych re guł ży cia. Engerlingové to epi cka wi zja roz wo ju wy izo lowa -
ne go społecze ń stwa, cze r piąca za rów no z kon we ncji fan ta sty ki so cjo -
logi cz nej, dys to pii, jak i mo ty wów fan ta sy – mie sz ka ń cy No wej Au -
strii, któ rzy wy chodzą na po wie rz ch nię, wy dają się bo wiem mie sz ka -
ń com Zie mi kras nolu d ka mi. Swo im roz ma chem i pre cy zyjną kon -
strukcją świa ta przed sta wio ne go oraz roz wa ża nia mi na te mat pa mię ci
w kul ty wo wa niu tra dy cji i za cho wa niu to ż sa mo ści po wieść zde cy do -
wa nie wy prze dziła prze ciętną czeską fan ta sty kę na ukową oma wia ne -
go okre su.
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3 Motyw „wędrującej arki” po raz pierwszy został wy ko rzy sta ny przez Briana
Aldissa w po wie ści Non-stop, która opo wia da o mie sz ka ń cach statku kos mi cz ne go
od wielu lat dryfującego w Ko s mo sie. Społecze ń stwo, złożone z po to m ków daw- 
nych kos mo na u tów, „uległo re gre so wi cywi liza cyj ne mu, za po mniało o swym po -
cho dze niu i pie r wo t nym celu podróży, nie wie nawet, czym jest otaczający świat”
(Nie wia do m ski, Smu sz kie wicz 1990, s. 251).

4 Tym też różni się od zde cy do wa nej wię kszo ści utworów opartych na motywie
„wędrującej arki”, które za zwy czaj opisują społeczeństwo o już usta lo nych
regułach życia.



W roku 2002 uka zała się os tat nia po wieść Jo se fa Nes vad by – Pek -
lo Beneš. O šťastnějším Čes ko slo vens ku, wy pełniając is totną lukę
w czes kiej SF, jaką był brak his to rii al ter na ty wnych. Fa buła po wieś ci
te go doświadczo ne go pro zai ka osnu ta jest wokół losów głów ne go bo -
ha te ra, który jest prześ la do wa ny przez swo je go so bow tóra z równo -
ległego świa ta. W świe cie tym, dzięki wy na lazko wi o nazwie In di net
prezy dent Ed vard Beneš uzys ku je pewność sie bie, dzię ki której sta je
się ce nio nym po li tykiem, równorzędnym part ne rem dla ob cych mo -
carstw, co powo du je lepszą po zycję międ zy wo jen nej Cze chosłowacji: 
nie do chod zi do układu mo na chi jskie go a podczas wojny Re pu bli ka
jest państwem neu tralnym. Jed nak Cze chosłowacja „szczęś li wsza”
jest tylko po zor nie, pew ne fa talne wy darze nia nastąpią jedy nie
z opóźnie niem, a fa buła końc zy się powsta niem dwóch sa mod ziel-
nych re pu blik – czes kiej i słowack iej. Po wieść Nes vad by można od-
czy tać ja ko przy po wieść o nieu chron noś ci lo su, ac zkol wiek jest ona
też wa riacją na te mat Cze cho-Słowacji, jej idei w myś li po li tyc znej
T.G. Ma sa ryka i Beneša, co a prio ri adre su je utwór do czy telników
biegłych w XX- wiec znej rod zi mej his to rii. Może właśnie ze względu
na duży ładu nek rozważań his to rio zo fic znych utwór nie spotkał się ze
zbyt en tuzjas tyc znym przy ję ciem fanów ga tunku, ac zkol wiek wy so ko 
zos tał oce nio ny przez krytykę głów ne go nur tu. 

Z wię kszym od ze wem spotkała się na to miast in na his to ria al ter na -
ty wna – Spěšný vlak Ch. 24.12 Ja na Poláčka. Punk tem wy jś ciowym
w po wieś ci jest zwy cięstwo Trze ciej Rzeszy w II wojnie świa to wej –
nie bez po mo cy Cze chosłowacji, która przyłączyła się do na zistów.
Ak cja toc zy się w roku 1953, w Böh mer land zie, który jest częś cią
Rzeszy. Bo ha ter po wieś ci – Mar tin Řezníček, który jeszc ze przed
wojną zmie nił per so na lia na nie mieck ie imię i nazwis ko Wal ter
Fleischer, jest młodym we te ra nem, os tat nim żyjącym inży nie rem po -
tra fiącym pa no wać nad ma giczną ener gią, vri lem, a także jedynym
żyjącym uc zest ni kiem na lo tu ato mo we go na USA 6 sierpnia 1951
roku. Au tor bu du je świat wokół głów nej pos ta ci, od kry wającej skry -
wające się w nim ta jem nice, a za ra zem opie ra kons truk cję świa ta na
czy telnic zych kom pe tencjach – zarówno je go wied zy o prze bie gu

II wojny świa to wej, jak i zna jo moś ci „me taświa ta” SF – wie le tu na -
wiązań do in nych utworów, zarówno czes kich, jak i świa towych. 

Ka meral na i bard zo su gesty wna his to ria, opo wied zia na przez Po-
láčka, ukazu je bo ha te ra i świat, którym – mi mo sojuszu z Hitle rem –
wy gra na wojna nie przy niosła żadnych korzyś ci. Bo ha ter żyje w skan -
da lic znych wa run kach, pra cu je ja ko sprzątacz, cier pi na cho robę po -
pro mienną, dba o znie dołężniałą matkę, jest prześ la do wa ny przez
służby bezpiec zeńst wa i grupę lud zi pla nujących wykorzys tać je go
umie jętnoś ci w za ma chu na Hitle ra. Böh mer land zaś to pro wincja
pro wincji, z ludźmi eg zys tujący mi na gra ni cy nęd zy. Cho ciaż ak cja
po wieś ci osnu ta jest wokół losów bo ha te ra, his to rio gra fic zne re flek-
s je au to ra podążają w stronę bard ziej uni wer salnych kons ta tacji, gdyż, 
jak zauważa Jiří Po pio lek:

Poláček podobně jako třeba Ne s va d ba v Peklu Beneš dochází k neradostnému
závěru: žádná jiná verze hi sto rie nepřináší pro naši zemi lepší svět, vše je jakoby
zacyklené v jedné pesimistické variantě, kde přežít zna me na lo sklonit hlavu a při-
způsobit se a kde nikdo nebyl zločincem, protože „pouze plnil rozkazy” (Po pio lek
2010). 

Po za milknię ciu Evy Hau sero vej na czes kiej sce nie science fic tion
zac zęły się po ja wiać inne au tor ki, po ruszające wątki fe mi nis tyc zne.
Sa nča Fülle, au tor ka po chod ze nia słowack ie go, lecz mieszkająca
w Prad ze i pisząca po czes ku, za de biu to wała po wieś cią Stráce no ci,
której ak cja osad zo na jest w pos ta po ka lip tyc znym świe cie poz ba wio -
nym wszel kich za sad mo ralnych. Eu ro pa jest fi zyczną i eko no miczną
ruiną – a u jej ru bieży stoją Ty be tańc zy cy, powo li, lecz sku tec znie eks -
pan dujący na za chód. Mi mo nie do ciągnięć, ty powych dla de biu tu, i to 
od razu po wieś cio we go, au tor ka po ruszyła wie le wątków wykrac zają- 
cych po za ga tunko we sche ma ty łącząc ele menty thrille ra, fan tasy
i po li ti cal fic tion, ale po ruszając rów nież te ma ty „niewy god ne” i rzad -
ko w li tera turze po pu lar nej po ruszane – pe do fi lii, handlu żywym to -
warem i traumy, jaką przeży cie ta kich doświadczeń nie sie w wieku
do rosłym. 

Wy darze niem mi nio ne go roku bez wątpie nia stała się pen ta lo gia
My ce lium Vilmy Kad lečko vej (do tej po ry dru kiem uka zały się czte ry
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to my – Jan ta ro vé oči, Led pod kůi, Pád do tem not, Vidění), która
sztur mem zdobyła uzna nie zarówno krytyki (na gro da Aka de mii SFFH
2013 w ka te go rii „książka roku” i „najlepsza czeska po wieść”), jak
i czytelników. Ak cja cyklu toc zy się w da lekiej przyszłoś ci, gdy Zie -
mia na wiązała kon tak ty z in ny mi cy wi li zacja mi – prze de wszystkim
Ös sea na mi – hu ma noi dalny mi is to ta mi, które po sia dają wład zę nad
nad na tu ralny mi Łod zia mi – organiz ma mi, które są w sta nie prze mie-
r zać ga lak tykę. W za mian za korzys ta nie z ös seańskiej tech no lo gii
Zie mia – zgodnie z za sa da mi pa nującej mul tikul tu rowoś ci – to leru je
osied la nie się całych grup Ös seańc zyków, nie dos trze gając początko-
wo, że wy zna wa na przez nich wia ra jest krwa wa i bezwzględ na, ale
prze de wszystkim – Koś ciół Akkütlix wy ma ga ofiar z lud zi. Au tor ka
nie ukrywa, że ins pi racją do na pi sa nia pen ta lo gii stały się dla niej wy -
darze nia z 11 września 2001 roku i świa do mość fak tu, że wo bec fa na -
tyzmu re li gi jne go opar te go na od mien nych war toś ciach cy wi li zacja
za chodnia jest bezrad na. Kad lečková w My cel lium rozwi ja wątki
i światy, które zac zęła kons truo wać już w swoich pierwszych utwo -
rach, jed nak w pen ta lo gii pre zen tu je się ja ko au tor ka dojr zała, z do-
sko nale opra co wa nym warsz ta tem pi sarskim, umie jęt nie rozgry wają-
ca poszc zególne wątki, a prze de wszystkim po tra fiąca bu do wać po-
głębio ne psy cho lo gic znie syl wetki. Rozpi sa na na wie logłos wie lo-
wątko wa opo wieść – no ta bene z silnie za ry so wa ny mi pos ta cia mi ko -
bie cy mi – jest, jak au tor ka sa ma przy znała w pry wat nej ko res pon -
dencji, his to rią „ar che ty palnej jun gowskiej in dy wi duacji” głów ne go
bo ha te ra, Lu ca sa Hil de brandta, który po rusza się na gra ni cy obu cy -
wi li zacji – ziemskiej i ös seańskiej. En tuzjas tyc zne re cenzje, w któ-
rych po wieść porówny wa na jest do klasyc znych utworów SF ta kich
jak Diu na, a ta lent au tor ki do umie jętnoś ci Or so na Scot ta Car da (os o -
biś cie wska załabym jed nak na inną wielką damę SF-F, Ur su lę K. Le
Guin) są całko wi cie uza sadnione, do datkowo świet nie przy go to wa ny
i pro wad zo ny mar ke ting a priori „ska zały” cykl na zasłużo ny suk ces
(mi mo iż o wy da nie liczącej po nad 2000 stron pen ta lo gii pi sar ka mu -
siała toc zyć długie bo je). 

Z powyższe go su biek tywne go przeglądu wy ni ka, że czeska SF-F
jest prze de wszystkim zróżni co wa na, adre so wa na do różne go typu
od bior cy – rów nież dzie cię ce go i młod zieżo we go – który może od na -
leźć sa tys fak cjo nujący go pod ga tu nek, styl pi sarski czy te ma tykę.
Silne twórc ze os o bowoś ci, które w ciągu os tat nich 25 lat po ja wiły się
na rynku bądź ugrun to wały swoją na nim po zycję, oferują przeży cie
czy telnic ze porówny walne z za dowo le niem, ja kie niosą lek tu ry pi -
sarzy an glo saskich.

Czy tak różno rod na czeska SF może więc lic zyć na zaist nie nie po -
za gra ni ca mi swo je go kra ju, zwłaszc za na rynku an glojęzyc znym,
który wie lokrot nie poszer za krąg po tencjalnych od biorców? Naj-
prostszym, wy da wałoby się, za da niem, jest sta ra nie się o opu bliko wa -
nie opo wia dań w jednym z pres tiżowych cza so pism. Jak jed nak po da -
je Ju lie Nováková za Sub mis sion Grin der (http://the grin der.dia bo li -
cal plots.com), si to, przez które prze chodzą nadsyłane opo wia da nia,
prze sie wa je bard zo piec zołowi cie: na łamy czołowej „wiel kiej trój ki:
„Ana lo gu”, „Asi mov’s SF” i „SF&F” tra fia najwyżej 3,5% (sic!) ofe -
ro wa nych przez au torów tekstów (Nováková 2014), w przy pad ku pro -
fes jo nalnych lub półpro fes jo nalnych ma gazynów on- line sta tystyki te
są jeszc ze bard ziej dla au torów nieprzy chylne, gdyż na stro ny in ter ne -
to we cza so pism ta kich jak „Clar kes world”, „Apex”, „Tor.com” czy
„Strange Ho ri zons” dos ta je się nie wie le po nad 1% nadsyłanych opo -
wia dań. Tym wię kszy więc suk ces Ju lii Nováko vej, której na pi sane po 
an giels ku opo wia da nie The Symphony of Ice and Dust zna lazło się
w paźd zier nikowym nu mer ze cza so pis ma „Clar kes world” z roku
2013. Czy pi sa nie po an giels ku to dro ga, którą wybiorą po ko le nia
młodszych pi sarzy (Nováková jest roc zni kiem 1991)? Vil ma Kad -
lečková, której dwa opo wia da nia we własnym tłumac ze niu uka zały
się w pres tiżowych cza so pis mach „Ma ga zine of Fan tasy & Science
Fic tion” oraz „In ter zone” przy zna je, iż podczas tłumac ze nia nie obyło 
się bez po mo cy na tive spea ke ra. Może jed nak ist nie je dro ga in na, po -
przez tłumac ze nia pas jo natów – Spěšný vlak Ch. 24.12 Ja na Poláčka
zos tał dos trzeżo ny przez nie za leżne go wy daw cę e- booków Restless
Books, i wy da je się, że właśnie w elek tro nic znych wy daw nict wach
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leży przyszłość tłumac zeń na inne języki „li tera tur słabych”, które,
według Pas cale Cas sa no vy, mają stosunkowo długą his to rię i duży
wkład w kul tu rę, jed nak małą ilość użytkow ników, a ich znac ze nie na
międ zy na ro dowym rynku li ter ackim jest nie wiel kie (Cas sa no va
2002, s. 9). Wy da wać się może, że miłośni cy SF-F, ja ko społec zność
chęt nie korzys tająca ze współczesnych elek tro nic znych gadżetów,
jest na to przy go to wa na, a ry nek księgarski, zwłaszc za obe jmujący tak 
niszo we ga tun ki, ja kim jest fan tas tyka, pozwo li na to, by osiągnię cia
in nych li tera tur na ro dowych (niean glojęzyc znych) stały się dostępne
dla czy telników. 
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